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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 14. czerwca.

Urzędowo ogłaszają dnia 13. czerwca:

i i  r e n ,
Nad Prutem na południe od Bojanu odparło atak 

i osy jaki.
NieprzyjuidsKa ka„ a!en.’a wkroczyła do Sadagć- 

ry, Śnifctyna i Horodemki.
Pod Burkanowem nad Strypą rozbiło się klika ata­

ków rosyjskich.
Na północny zachód od Tarnopola wojska nasze 

walczą bez us t* i: stu.
Pod Sapanowem ogień naszych dział udaremnił ro­

syjski atak.
Na południowy zachód od Dułrna odpędziliśmy 

jedną grupę nieprzyjacielskiej kawaleryi.
Na Wołyniu nitprzyjaderśha jazda dotarła do Tor- 

czyna: Po większej części panował spokój.
Pod Sokulem nad Sryrem popędził nieprzyjaciel 

swe wojska uo ataku, został pobity.
Także pod Kołkami rczbiiy się wszystkie próby 

Rosyan, żeby się przedostać. Liczba jeńców, których 
tu wzięto, wzrosła do 2O0G.

, S a d Ł g ó r a ,  7 km. na po)noc od Czerniowiec.
S n i a t y n ,  nad Prutem 4 km na zachód od gra­

nicy bukowińskiej.
H o r o d e n k a ,  18 km 'na zachód od Zaleszczyk, 

12 km na południe od Dniestru.
B m k a n ó w ,  nad Strypą, 4 km na północ od Wi- 

śmowczyka.
T o r c z y n ,  1 f) km na za chód od Lucka.
£ o k u i] około 35 km na północ od Łucka, na dro­

dze do Kowla. Przyp. Red.).

W ło sk i t v r f n .V*.
Na fiOucie między A dyga a Brentą i w Dolomitach 

v,ahii artylerj’" pyły ca. saud bardzo ożywione, gdy się 
poprawiły w*nmki widzialności

Na Linui puitkii cb ponowili Włosi swoje uex.skute- 
czne próby ataku

l^ołiu^niowm-wschodlirai te re n .
Niezmienione położenie.

£ a s \ szafa eztabu gen. v. HGfer, marsz, polny por.
4 '

Wyprawa włoskich torpedowców.
Wiedeń, dnia 14. czerwca.

Urzędowo donoszą, dnia 13. czerwca.
Dnia 12. bm. rano wtmrgnęlj trzy nieprzyjacielskie 

jednostki torpedowe do portu Pareuzo.
Zostały spęozone przez balerye obronne i samolo­

ty. łeb ogień działowy pozostał bezskutecznym. Tylko 
jeden mur i jeden dach zostały lekko uszkodzone. Nikt 
nie był ranny, podczas gdy baterye i lotnicy mieil celne 
igrały.

Komeuóa floty.
(P a  r e n z o ,  w północnej części zachodniego wy­

brzeża Istryi. Przyp. Red.).
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Biuletyn niemiecki.

Berlin, dnia 14, czerwca.
Wielka główna kwatera ogłasza dnia 13. czerwca:

Z a c h o d n i  te ra n .
Przed* części naszydb-nowyełr nfWHwwkh na wzgó- 

t ia t t  U  południowy wschód od Ypree od dziś są w to­
ku miejscowe ataki Anglików.

Na prawym brzegu Mozy z obu stron grzutefa te- 
żąeege na południowy zachód od warowni Douaumont 
o Mięliśmy dalej naprzód nasze linie.

^ s c b n d n i te r e n .
Nad Dźwiną na południowy wschód cd Dubeny 

rozprószył ogień naszych bateryi jedna rosyjską brygadę 
kawaleryi.

Na północny wscnód od Baranowicz był ogień nie­
przyjacielskiej arłyleiyi żywszy.

".nrie br. Wothmera odparła w zupełności nieprzy 
jacielskit ataki na zachód od Przewłoki nad Strypą.

Kclo Podha jec został nieprzyjacielski rosyjski sa­
molot w walce powietrznej przez niemieckiego lotnika 
Ttokcnany. Kierownik i obcerwator (francuski oficer) zo­
stali wzięci do niewoli; aparat ujęty.

(P r z e w ł o k a  — na północny zachód od Bucza- 
eza, 3ikm . na zachód od Strypy. Przyp. Red.).

B a f k a ń a f t i  t e r e m s ,
Nic nowego.

Naczelne kierownictwo armii.

Hr. Tisza o położeniu.
Budapeszt. (B. Kor.). Na dzisiejszej konferencyi 

narodowej pratyi pracy prezydent ministrów hr. T i ­
s z a  dziękując za okazane mu zaufanie oś wiadczył mię­
dzy innemi: Właśnie w tych dniach, kiedy sejm pono­
wnie się zebrał na narady, na terenie wojennym pół­
nocno-wschodnim toczy się olbrzymia walka, w której 
stronie atakującej udało się osiągnąć w poszczególnych 
częściach pewno lokalne korzyści. Nie należy temu 
przeczyć tom bardziej, że winniśmy wobec siebie sa­
mych i narodu szczerość. Epizod ten drobbny jest wobec 
wielkich wydarzeń, które od początku wojny nastąpiły, 
a które spotkały się u narodu z największą męską sta­
nowczością. O ile można wogóle ze stanowiska ludzkie­
go patrzyć w przyszłość, premier może na pewne stwier­
dzić, że ten cały e p i z o d  n i e  w y w r z e  i s t o t n e ­
g o  w p ł y w u  na rezultat.

Zaprzeczenie.
W rprawie Legionów polski n .

Wiedeń. (B. kor.) Z kwatery prasowej wojennej do­
noszą: Ze strony rosyjskiej rozpuszczono w zagranicy 
neutralnej doniesienie, że Legion polski został całkowi­
cie zniszczony, względnie- wzięty do niewoli.

Wiadomść ta  jest zupełnie nieprawdziwą. Legion 
polski bil się bardzo walecznie i odparł wszystkie ataki 
rosyjskie.

Zajęcie na granicy rum uiisa-rosyjsltle].
Oddziały rosyjskie przekroczyły Prait.

Bukareszt. (B. Kor.) Dnia 11. czerwca donoszą: 
Przedwczoraj około 40 j e ź d ź c ó w  rosyjskich wjecha­
ło na teren rumuński i zostało rozbrojonych.

Ubiegłej nocy następnie w t a r g n ą ł  to&yjski od - 
d z i a ł  przez Prut rui rumuński obszar. Wojsko rumuń­
skie w B o t o s z a n a c h  otrzymało iozkaz zażądani: 
opróżnienia obszaru względnie wymuszenia go.

Rząd rumuński zaprotestował w Petersburgu prze­
ciw naruszaniu t.erytoryum.

Zarządzenia (fomewdanta iM jjaldtf).
Bukareszt. (B. Kor.) Dnia 12. czerwca donoszą: 

Według doniesienia półurzędowego dziennikii. „Yitto- 
rul“ komendant stojących z tamtej strony Prutu wojsk 
rosyjskich oświadczył, że nic nie wiedział, iż oddział 
jego wojsk wjechał na obszar rumuński. Zaraz po o- 
trz\ maniu o tem wiadomości oświadczył, że wydał 
wszystkie potrzebne zarządzenia, celem naprawienia 
błędu i uniemożliwienia powtórzenia się go. Według

ostatnich nadeszlych lu wiadomości wojska rosyjskie 
z powrotem opróżniły J i a m o r n i t ę  i okolicę.

( B o t o s z a n y ,  miasto powiatowe wr północno- 
wschodniej Rumunii, oddalone od granicy rosyjskiej o- 
koło 60 km. ‘

M a ni c r n i t  a, miejscowość pograniczna w Rumu­
nii nad Prutem, naprzeciw Nowosielicy. Przyp. Red.).

-  - i ■■ > •■■■ •- • • - -

Biuletyn bułgarski.
Sofia. i,B. kor.) Dnia 10. czerwca. Aj. bwłgar.ka. 

Sztab jeneralny donosi:
Diiia. 10, czerwca sześć nieprzyjacielskich okrętów 

zbliżyło się dc ujścia Mesta.
Około południa 15 okrętów otworzyło ogień na 

wybrzeże od ujścia rzeki aż do Kaleburnu. Ogień był 
skierowany głównie na wsi i folwarki okolicy nadbrze­
żnej, jakoteż na obsiane, pola, na których zboża jeszcze 
nie zebrano.

O godzinie 1 popołudniu cztery nasze samoloty za­
atakowały bombami okręty i zmusiły je do oddalenia 
się w pośpiechu w kierunku ku Tassos. Nasze okręty 
powietrzne ostrzeliwane silnie, lecz bezskutecznie przez 
nieprzyjacielską anyleryę i karabiny maszyncwe, po 
wróciły nieuszkodzone. Ostrzeliwanie wybrzeży nie spo­
wodowało żadnych ofiar.

Zresztą położenie niezmienione.
(M e s t a, rzeka stanowiąca wschodnią granicę 

między grecką Mac°donią a Bułgaryą. Przyp- Red.).

Wyprawa samułotów francucLfich.
Sałomiu. , B. kor.) Dnia 12 czerwca Aj. Havasa) 

Francuskie samoloty bombardowały ubiegłej nocy kilka 
stanowisk bułgarskich, między tfeińi fort B o s f o r .

We Włoszech.
Gabinet ?gk dl ustąpienie.

Zurych. (B. kor.) Izba włoskich deputowanych od 
była wczoraj półgodzinne posiedzenie, które miało prze­
bieg bardzo burzliwy.

Prezydent ministrów S a 1 a  n 3 r  a  oświadczył. . że 
z powodu onegdaj&zego głosowania, g a b i n e t  w r ę ­
c z y ł  k r ó l o w i  d y m i s y ę .  Król zastrzegł sobie de- 
cyzyę. Prezydent ministrów prosi Izbę. by odroczyła 
swe prace. ,

Prezydent Izby ł t a r c o r a  podał do wiadomości, 
że dep. T u r  a 11 i postawił wniosek, b3 Izba natych­
miast-., najpóźniej jednak w dziesięć oni po rozwiązaniu 
przesilenia gabinetowego, została znowu zwołaną.

Prezydent jednakże wezwał wnioskodawcę, by nie 
obstawał przy tym wniosku. Ze strony fiakcyi socyah- 
stycznej odezwały się żywe protesty przeciw temu. Przy­
szło do burzliwych zajść między poszazególnemi frak- 
cyami. Po krótkiej dyskusji Turatti coiuąl swój wnio­
sek, zaatakował ievlnakże ponownie ostro gabinet Sa- 
landry, co wywołało wrzawę-

Prezydent położył kres temu, zamknąwszy posie­
dzenie.

Bose!li następcą Salandry.
Lugauo. (B. to r.)  Rrćł W i k t o r  E m a n u e l  po 

przyjęciu Salandry i prezydentów senatu i Izby depu t: 
Manfrediego i Maroory od ty ł  dłuższą konferencyę z dzie­
kanem Izby B o s e l l i m  i poruczył mu misyę utworze 
nia now eg^ jgabinWi.

Bohelli utwmrzyć nia g a b  i n e t  n a r o d o w y ,  
przedstawiający w dalszym ciągu iedność naj-odowr.. 
któraby mieła załagodzić przeciwieństwa osobiste.

śmierć jenerała.

Lugano. (B. kor.) Jenerał myjor P r e t t i n a r i  
w ostatnich czasach padł na cze'e swej brygady.
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Niezawodna recepta,
Wiedeń, 12. czerwca.

Sprawie nowego ukształtowania stosunków polity­
cznych w Austryi poświęciła prasa wiedeńska już wiele 
artykułów. Sprawą tą zajmuje się także żywo pismo 
poniedziałkowe „Sonn- imd Montags-Zeitung“, które 
popisało się już niezawodnie receptami na uzdrowienie 
szkolnictwa, wzmocnienie praw języka niemieckiego 
i t. d. W ostatnim swym numerze pismo to rozważa 
środki mogące uzdrowić stosunki parlamentarne au- 
siryackie i przedstawia niezawodną receptę na bolą­
czki życiu politycznego.

Nikt się nie myśli sprzeczać z dziennikiem wiedeń­
skim, jeśli on twierdzi, żc izba poselska aiistryacka sy- 
btematycznem tamowaniem pracy owocnej i obstrukcyą 
stosowną wobec przedłożeń o lconiecziiościach państwo­
wych wzięła na swe barki ciężką odpowiedzialność. 
Wątpliwości też nie ulega, że państwo musi z ciężkich 
doświadczeń wyciągnąć nieodzowne konsekwencje, je­
śli chce na przyszłość zapobieclz pa'wtórzeniu się smu­
tnej historyi. Wątpliwem jest jednak wielce. czjr wszys­
cy bez zastrzeżeń zgodzą się na receptę tę niezawodną, 
która w gruncie rzeczy uczynić pragnie wszystkie zdo­
bycze życia konstytucyjnego iluzoryczuemi i zapewnia 
paragrafowi 14. niepodzielne panowanie.

Autor wzmiankowanego artykułu rozpoczyna swe 
wywody wypowiedzeniem bezwzględnego sądu o izbie 
poselskiej austryackiej: ona była niezdolną do rozpo­
znawania i obrony interesów ludów i państwa. Lecz 
prawic jednym tchem, przestraszony zapewne tą bez­
względną krytyką, stara się autor złagodzić swój sąd 
przypomnieniem, że w czasach, które poprzedziły wojnę 
światową, życie parlamentarne we wszystkich krajach 
konstytucyjnych, nie wyłączając nawet Angui. zdra­
dzało* wybitne rysy rozkładu, lub conajmniej schorze­
nia. Pozw ięzłem  zaapostrofowaniu stronnictw rady­
kalnych narodowy ch, do których przecież i wszechniem- 
ców zaliczyć trzeba, domaga się uzdrowiciel żjreia par­
lamentarnego tak surowego regulaminu obrad, by wszel­
ki podmuch myśli obstrukcjrjnej w zarodku stłumić.

Jeśli na Węgrzech, a więc w kraju, który tak dziar­
sko strzeże świętych swych praw z konstytueyi płyną­
cych, można było zabezpieczyć gładkie załatwienie 
przedłożeń o koniecznościach państwowych, a więc bu­
dżetu i przedłożeń wojskowych, to udać się to musi 
i w Austryi, byle tylko regulamin był dość sprężysty. 
Izbic poselskiej odebrać należy możność utrącania 
przedłozeń budżetowego i wojskowych, któro po pe­
wnym ściśle określonym terminie stać się mogą via 
facti oho wiązu jącemi ustawami, imie zaś przedłożenia 
nawet bez ..placet" izby poselskiej nabierałyby mocy 
prawnej, byle tylko przeszłjr w izbic panów. Ponieważ 
autor odmawia izbie poselskiej także zrozumienia dla 
potrzeb szerokich warstw ludności, więc proponuje za­
stosować powyższy proceder i do tych przedłożeń, k tó­
re leżą w interesie ludności. Bezgraniczne zaufanie au­
tora artykułu do powolności izby panów, niewypływa- 
jące zapewne z zachwytu dla tej izby, jest. zapoznawa­
niem doświadczeń poezjmiouyeh w ostatnich latach. 
Właśnie w izbie panów widzieliśmy przykłady rzeczo­
wej i konsekwentnej krytyki przedłożeń rządowyćh, 
w czem dowód, że izba panów nigdy nie dałaby się ze­
pchnąć do rzędu bezmyślnej maszyny do załatwiania 
w czambuł przedstawionych jej przez rząd elaboratów.

Z niesmakiem wspomnieć przychodzi o szczegółach 
recepty tyczących się ukrócenia prawa nietykalności po­
selskiej. Nieliczne sceny karczemne, których widownią 
bywała izba poselska aiistryacka, nie powinny zamą­
cić zdrowego sądu tak  dalece, by zgłaszać projekt wpro­
wadzenia już nietylko straży parlamentarnej, ule i... 
aresztu parlamentarnego. Nie zatrzymując się więc przy 
tern szczególe przejdźmy do następnych.

Izba poselska liczy za dużo posłów! Sani autor re­
cepty niezawodnej nie wie jeszcze, jakby można zmniej­
szyć obecną liczbę posłów-,’ lecz pociesza się myślą, żc 
po wojnie i na to sposób się znajdzie. Ale nie śmie być 
więcej posłów jak 200 i to już z uwzględnieniem man­
datów służących do obrony „mniejszości1' narodowych. 
Nie wyjaśnia nam tylko autor o które to mniejszości 
mu chodzi, o polskie na Śląsku i Bukowinie, czy też 
o syonistyczne w- Galicyi1:'

Całkiem natomiast wyraźnie żąda odebrania prawa 
wyborczego czynnego i biernego urzędnikom państwo­
wym. krajowym i mii jskim. Utratę praw politycznych 
wynagrodzić można- urzędnikom odprawę pieniężną.

Tyle z tej niezawodnej recepty. Mogła zrodzić się 
ona pod wpływem suggestyi jaką na słaby umysł wy­
wierają rządy bez współudziału parlamentu. Nie zrodzi 
się ona nigdy w umyśle, w którym tkwi świadomość 
doniosłości >>raw politycznych i poczucie odpowiedzial­
ności. iaką prawa te uakladaja poszczególnej jednostce.

ag-

Socyaiizm w polskich dzielnicach 
zaboru pruskiego.

Socyaiizm jako wytwór obcy nie znalazł podatne­
go gruntu w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, a 
nawet w długo przez te dwie dzielnice zaniedbanym 
Górnym Śląsku. Odnosił tylko pewne sukcesy w oko­
licach wiecej zgermanizowanych i w większych centrach 
fabrycznych. Polskiego posła socjalistycznego, któryby 
stał poza Kołem polskiem i zwalczał narodową repre- 
zentacyę ludności polskiej, jak to miało miejsce na te­
renie galicyjsko-wiedeńskun, tam jeszcze nie było. Idea 
narodowa okazała się silniejszą od idei miorlzynnrodo-

„Gi.Ołś NAH-ODG" a dais i i  Czerwca 1916 r.

wej, solidarna walka w obronie praw narodowych przy­
głuszyła wszelkie z zewnątrz wnoszone walki klasowe 
i mała tylko stosunkowo liczba ludności naszej, i to 
pod względem narodowym wyziębiona, poszła na lep 
haseł czerwonej międzynarodówki, które przy pierw­
szej próbie praktycznej, gdy wybuchła- wojna, zbankru­
towały z kretesem. Agitacya socyalistyczna w polskich 
dzielnicach Prus prowadzoną była przez niemiecKą so- 
cyalną demokracyę z pomocą jej pieniędzy, polscy „to- 
warzysze“ odgrjrwali rolę jej tnameluków, płatnych za 
oddawane usługi. A gdy część ich poczuła się polską 
i zażądała uznania ich odrębności, nastąpiło gwałtowne 
zerwanie, połączone z utratą pobieranych dotąd sub- 
wencyi. Wśród przywiązanych do sprawy narodowej 
szerokich mas ludności socyaiizm jako taki, ponieważ 
podlegał komendzie obcej, nigdy nie cieszył się sym- 
patyami, stał się popularniejszym dopiero po zniesieniu 
tej zależności, jak to okazały ostatnie wybory. Mimo 
to pozostał do dziś wątłą rośliną, której żadne wysiłki 
nie zdołały do bujniejszego pobudzić żjrcia.

W P o z n a ń s k i e m, rdzennej Wielkopolsee. po­
jawi! się socyaiizm dopiero w wyborach r. 1877. w któ­
rych we wszystkich 15 okręgach wyborczych, na które 
ta dzielnica przy wybora-cli do parlamentu jest podzie­
loną, oddano razem 678 głosów socjalistycznych. Za­
raz w następnych wyborach v. 1.878 liczba tu spadla 
na 55, w r. 1881 podniosła się na 108. w- r. 1884 wyno­
siła zaledwie 103, a w następnych wyborach 274. Po 
upadku Bismarka i zniesieniu bisniark.owsk.iej ustawy 
wyjątkowej przeciw socyalizmowi rozpoczęła się wzmo­
żona agitacya socjalistyczna jak w- calem państwie tak 
i w polskich dzielnicach i odtąd widocznym był stały 
w-zrost liczby głosów socyalistycznjrch przy każdych 
postępujących po sobie wyborach. W wyborach r. 1890 
oddano głosów- socyalistycznych w tej dzielniej- 3034, 
v. 1893: 4953, r. 1898; 4586, r. 1903: 8013. r. 1907: 
6500. W zwycięskim pochodzie socyalizmu niemieckie­
go w ostatnich wyborach parlamentarnych, dokona­
nych w styczniu r. 1912. spowodowanym niefortunną 
reformą finansów rzeszy, w- której także rola Koła pol­
skiego nie była bez zarzutu, zdobył socyaiizm w W. Ks. 
Poznańskiem razem 12.978 głosów. Większa część ich 
padła w okręgach, w których germanizacj a poczyniła i 
większe postępy, albo w którj cli dzięki obcemu przemy­
słowi nagronuitlziłj- się większe rzesze robotnika fabry­
cznego. przyczem podkreślić należy, że conajmniej wię­
ksza połowa jeżeli nie "/* do "i* tej liczby przypada, na 

niemieckiego robotnika, bo kandydatury sooyalisty- 
czne były zawsze wspólne tak dla niemieckich jak  dla 
polskich towarzyszy. Największą liczbę głosów socya- 
listycznych w Księstwie oddano w ostatnich wyborach 
w okręgu poznańskim, do którego należy miasto Po­
znań i sąsiadujące z liiem powiaty wschodni i zachodni 
poznański. Na 37.246 wyborców w tym okręgu było 
tam głosów soeyalistj-cznych 8.587 (w wyborach r. 1907: 
1877), a  zatem ani nie 10 procent.

Ponad 2000 głosów- socyalistycznych padło w mo­
cno zgermanizowanych okręgach: czanikowsko-chodzie- 
•sko-wieluńskim, gdzie padło 2754 (w r. 1907:1327) i 
bydgoskim, gdzie padło 2754 (w r. 1907: 1602) głosów 
socyalistycznych. Ponad 1000 głosów soc. wykazuje o- 
kręg lniędzychocko-skwierzyńsko-szamotulalko-obonii- 
elii, gdzie padło 1084 gl. soc. Należący do tego okręgu 
powiat- skwierzyński. sąsiadujący z Brandenburgią, jest 
zupełnie niemiecki. W powiatach, w któiych ludność 
polska żyje zwartą masą, oddano w ostatnich wyborach 
mimo szalonej agitacyi znikomi' liczby głosów- socja­
listycznych. 1 tak było ich: w okręgu krotoszvńsko-ko- 
źmuiskim 109, wrzesińsko-pleszowsko-jarocińskim 102, 
wyrzysko-szubinsko-żwiński ni 860. śremsko-śreclzkun 
40, odolanowsko-ostrzeszowsko-ostrow.sko-kępińskim 
211. mowrocławsko-mogilnieko-strzelińskim 282, gnic- 
źnieńsko-wągrowiecko-Witkowskim 77. kościausko-śmi- 
gielsko-groclzisko-now otomyskim 77. ia wicko-gostyń- 
skim 575. Cyfry to pocieszające.

W P i u s a c h  Z a c h o d n i c h ,  czyli Książęcych, 
daleko więcej zgermanizowanych niż Poznańskie, bo 
prawie 20 lal prędzej odłączono zostały od Rzeczypo­
spolitej niż Poznańskie i właśnie w- ciągu tych 20 lat 
stały, się przedmiotem silnej koloni żacy i obcej, pojawił 
się socyaiizm 3 lata prędzej niż w Wielkopolsee. Rozwój 
jego cyfrowo tak  się przedstawia: w wyborach r. 1874 
padło tam 88 głosów socvalisiveznvch. r. 1877: 182, 
1878: 314. 1881: 236. 1884: 683. 1887: 4554. 1890:
9825. 1898: 11.770, 1898: 11.190, 1908: 20.279, 1907: 
20.300. 1912: 20.300. W dzielnicy tej tylko 3 okręgi 
znajdują się w- rekach polskich, okręg chojnickp-tuchol- 
ski, w którym oddano zaledwie 295 głosów- socjalisty­
cznych, kaszubski okręg starogardzko-kościersko-tczew- 
ski z liczbą 374 głosów soc. i również kaszubski okręg 
wcjherowsko-karluzko-pucki. gdzie w ostatnich wybo­
rach padło 816 gl. soc, W niepolskich rękach znajdują 
się w- Prusach Zachodnich następujące okręgi z bardzo 
poważneini polskiemi mniejszościami, w któiych socya- 
lizm w ostatnich .wyborach takie wykazał liczby: sztinn- 
sko-kwidzj-ński 1120 głosów soc.. lubaw-sko-toruńsko- 
chelmińsko-wąbrzoski 1109 gl. soc.. świecki 161 gł. soc., 
i osłućhowsko-złotowski 805 gł. soc.

Razem w tych okręgach padło w ostatnich wybo­
rach, w 3 pozostających dotychczas w ręku polskiem 
885 głosów socyalistycznych, w 5 pozostających w- rę­
kach niemieckich, lecz posiadających poważne mniej­
szości polskie, 3821. razem w 8 tych okręgach zadio- 
duio-pruskich oddano, głosów- socyalistycznych 5926. 
Ponieważ zaś na cale Pnisj- Zachodnie przypadło w o- 
statnich wyborach parlamentarnych 28.300 głosów so­
cjalistycznych, przeto na zupełnie już niemieckie albo 
w ogromnej większości niemieckie pozostaje aż 22.374 
socyalistyćznjMi głosów, co znowu potwierdza słuszność
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naszego zasadniczego wywodu, żc socjalizm rozwija, się 
najbardziej na glebie, na której polskość już zamarła, 
albo znajduje się w stanie agonii.

Powiedział sweg'0 czasu jeden z najwpływowszych 
przywódzców stronnictwa centrum, bar. Schoiiemer 
z Alstu, ojciec obecnego pruskiego ministra rolnictwa, 
że kolonizaeya to protestantyzaej a, doświadczenia 
w rozwoju dalszych stosunków- potwierdzają słuszność 
nietylko tej tezy. ale jeszcze drugiej, że owoce tej po­
lityki zbierał w pierwszym rzędzie międzynarodowy so- 
cyalizm. Ślepy, kto tego odnośnie do tych dzielnie nie 
widzi. Fr. Sal. K.ysiak-

Kronika wiedeńska,
Wiedeń, 11 czerwca. 

(Bierzmowanie w Wiedniu. — Kuchnie wojenne. — Samopo­
moc konsumentów. — Jadłospis z Tamowa. — Skargi na bez­
rybie. — Zapobiegliwość klasowa. — Ciekawa skarga o odszko­

dowanie).

Jak zawsze w okresie Świąt Zielonych tak i w- tym 
rokit oglądać tu  można dzień po dniu powozy przystro­
jone w kwiaty. Wiozą one chłopców czy dziewczęta 
na bierzmowanie do tumu św. Szczepana. Kie zazdro­
ścić tym. którzy przy akcie św-. Sakramentu odegrać 
mają rolę rodziców. Rola ta bowiem nakłada ciężkie 
obowiązki pieniężne. Trzeba zapłacić fiakra conajmniej 
za pół dnia. kupić kwiaty i zegarek, a czasem i ubra­
nie dla pupila, zaś po doskonałym obrządku kościelnym 
powieść malca do prateru po to tylko chyba, by chłopak 
w-yhuśtawszy się na wszystkich możliwych karuzelach, 
zapomniał o doniosłości aktu kościelnego. Źe zaś tego 
zwyczaju trzymają się mutatis lńutąndis wszystkie sta­
ny i zawody, możnaby. patrząc na to i dzisiaj, przyjść 
łacno do wniosku, że ludziom tutejszjm  i w- czasach 
wojennych nie źle się powodzi.

Zdaje się jednak, że więcej tu zawinił niezrozumia­
ły dla nas zwyczaj, aniżeli faktyczni- dobrobyt

Gmina miasta Wiednia utrzyiuyw-ała zrazu kuchnie 
ruchome, przeznaczone dla najuboższych warstw- ludno­
ści. Obecnie idąc za przykładem miast niemieckich po­
stanowiła otworzyć stałe kuchnie miejskie, z których 
korzystać mogą wszyscy zadowalający się tanią a  zdro­
wą strawą. Przy rozdziale ostatnich kart na chleb i cu­
kier przesłano mieszkańcom zawiadomienie o zamiarze 
gminy stworzenia kuchni wojennej. Gmina prosi o za­
wiadomienie jej, kto z mieszkańców reflektuje na stra­
wę z kuchni wojennej. Jadłospis lej kuchni wymienia 
następujące potrawy: zupa jarzynową, grochowa, z fa­
soli czy też z konserw 10 halerzy za 0.3 litra, jarzyna 
20—25 halerzy za 0.5 litra i legumina 30—35 haerzy 
za 20—30 dekagramów. Po ten obiad zgłosić się trzeba 
z własnem naczyniem i zapłacić gotówką. Ponieważ 
przy rozsj-laniu zawiadomień powjrższych nie czyniono 
wyjątków, jasnem jest, że gmina z góry liczy na bardzo 
liczną frekwencję w kuchniach wojennych. Zdaje się, 
że rzeczy wiście zawodu nie dozna.

Rzadki przykład Samopomocy konsumentów zau­
ważono przed kilku dniami w głównej hali targowej. 
Gosposie, które zjawiły się dla zakupna masła, jaj i sera, 
oburzone wj-górowanemi cenami tych najniezbędniej­
szych artykułów spożywczych, postanowiły, ...nie ku­
pować, Solidarność gospodyń, zadokumentowana dobi­
tne i uie bez hałasu, poskutkowała- Pb dwóch czy 
3-ch godzinach wzajemnej wymiany zdań sprzedających 
i niekupując.ych, cena masła spadła z 9.04 koron na 
8 koron. Z ceną sera trzymali się kupcy aż do 11-stej 
z południa na wysokości 2.20—2.60 kor., a nie sprze­
dawszy do tej godziny towaru, zniżyli cenę obrazu na 
1.50 kor. Ten nagły skok najlepiej charakteryzuje wy­
sokość ..uczciwego11 zysku. Tylko z ceny jaj przekup­
ki ani centa opuścić nie chciały. A było w tym duiu na 
targu z samej Gaiicj-i 50.000 jaj. Ja ja  galicyjskie by­
ły najtańsze, co z uznaniem jeden z dzienników wiedeń­
skich zapisać raczył.

Dla pouczenia właścicieli restauracyi wiedeńskich 
o obowiązkach względem publiczności, przedrukował 
jeden z dzienników wiedeńskich in extenso cennik po­
traw w restauracyi na dworcu kolejowym w Tarnowie. 
Do przedruku dołączył zaś skromne pytanie, czy to mo­
żliwe. bj- w kraju wycieńczonym wojną jadło było tań ­
sze, aniżeli w Wiedniu, który prochu nie wąchał.

Na brak lyb rzeczm-ch dawno już się Wiedeń uża­
la. bo lubi karpie. Powócl braku bardzo prosty. Władze 
wiedeńskie ustanowiły cenę maksymalną 320 koron za 
metr centiyczny karpi i z Czech. Skoro jednak w Bu­
dapeszcie wolno za tę samą ilość brać 360 koron, expor- 
terzy czescj- omijają Wiedeń. Jeden z dzienników dora­
dza podwyższyć cenę maksynftilną w Wiedniu. Nieza­
wodnie poskutkowałoby to. Przypuścić jednak należy, 
że obowiązkiem władz jest wpływać na. uregulowanie 
cen, lecz nie in plus lecz in minus, bo tylko w tyin wy­

padku konsument znajdzie pożądaną ochronę przed 
wyzyskiem.

Dziwną zapobiegliwość okazują tu pewne klasy lu­
dności. domagają się bowiem, by im dano możność za­
kupywania towarów spożywczych po cenie o wiele- 
niższej, aniżeli płaci ją ogół. Zapobiegliwość związków 
zawodowych o dobro swych członków z pewnością jest 

rzeczą chwalebną, nie powinna przecież przekraczać gra­
nicy zdrowym rozsądkiem wskazanej. W ystarczy gdy 
zbita warstwa konsumentów zwalcza wybryki producen­
tów, czy leż mówiąc ściślej nieuczciwość pośredników, 
lecz już najmniej pożądanent jest, by i wśród szeregów 
konsumentów rozgorzeć miała wojna domowa.



„<5Ł0* NARODU" •  Ab*A L4 Czerwca 1916 r. i tr . 3.

Skoro już o nieuczciwości mowa. nie od rzeczy be 
dzie wspomnieć o procesie, w którym w gruncie rzeczy 
chodzi o rozstrzygnięcie pytania, czy ten. który nie miał 
sposobności popełnić nieuczciwości, rościć sobie może 
pretensye o odszKodowanie. Firma bankowa wiedeńska 
8. i M, Reitzes zaskarżyła firmę bankową Hallgarten 
i Cie w Nowym Jorku o zapłacenie 200.000 dolarów. 
Za to tylko że nie uwiadomiona wczas przez bank ame­
rykański nie mogła wyzbyć się akcyi przedsiębiorstwa, 
które zbliżało się ku ruinie fnansowej. Strata półtora 
miliona koron nie może być nikomu obojętną. Jak  je­
dnakowoż odpowie sąd na pytanie, czy firmie, która 
nie zdążyła, przelać swej straty na szereg- naiwnych od­
biorców. należy się rzeczywiście odszkodow anie, będzie 
rzeza  nader pouczającą. — ag. —

Obrady „zw ią zk ó w  wspólnej o b r o n ;" ,
■ — Pisma wiedeńskie podoją wywiad u radcy 

wyższego widu krajowego dra Eugeniusza Schiffera, 
który jako stały członek „Niemieckiego związku dla 
v spólnej obiony1" wziął udział w obradach delegatów 
tegoż związku w Budapeszcie.

Na zjazd przy był i przedstawiciele „związków wspól­
nej obrony*4 z Niemiec. Austryi i Węgier a przedmio­
tom ich obrad było powzięcie dalszych uchwal, zmierza- 
ąeych do, wprowadzenia większej jednolitości w usta- 

\.-nda v. -rwiy Rzeszy niemieckiej i Monarchii austro-wę-

Z je -I  w Budapeszcie zajmował się obecnie głównie 
pra-weiu handlowem i uznał za pierwszą potrzebę wza­
jemne poznanie istniejących urządzeń prawnych, do 
czego służyć mają w przyszłości osobne kursa uzupeł­

niające dla sędziów i adwokatów obu państw. Powzię- 
Mó rtfcwnież ucliwałę domagającą się ustanowienia na u- 
iii"or-vi.ct.ach osobnych katedr z tego zakresu umie- 

i w tym celu wniosą, związki obu państw stoso­
wne memoryniy do swoich rządów. W toku obrad pod­
li i sionó. żo wzajemna znajomość ustawodawstwa han­
dlowego w obu monarchiach w przyszłości nabierze 
szczególniejszego znaczenia dla szerszej publiczności, 
a 10 vv,łbec spodziewanych coraz ściślejszych stosunków' 
gospodarczych, które po wonie, między obu państwami 
nastaną. Praktyczna znajomość przepisów prawa ha-n- 
dk weg-o w państwie drugiego sojusznika będzie w przy- 
szi » :i nieodzowną zarówno dla przemysłowca jak 
i kupca, posiąść ją musi również zawodowy prawnik, 
chcąc klientowi swemu służyć należytą poradą. Podnie­
siono również, że pod tym względem zachodzi pewna 
trudność odnośnie do stosunków niemiecko-węgierskich 
a polega, ona na odrębności i nieznajomości języka.

Zjazd powziął także uchwałę, aby po odbytych o- 
becnie wstępnych obradach' w miesiącu marcu w Berli­
nie (o czeni pisaliśmy w Nr. 197. z d. 18. kwietnia br.), 
:•< obecnie w Budapeszcie trzeci zjazd przedstawicieli 
..Związku wrspólnej obrony1 odbył się w Wiedniu.

O dodatek drożyźniany dla nauczycieli.
Zarząd Główny Polskiego To w. Pedagogicznego 

otrzyma! następujące pismo Wydziału krajowego:
„W odpowiedzi na telegram z dnia dzisiejszego 

Wydział krajowy zawiadamia Sz. Towarzystwo, iż wy­
asygnowanie dodatku drożyźnianego dla nauczyciel­
stwa ludowego zależnem jest od przyznania ze skarbu 
państw u odpow iedniego bezzwrotnego zasiłku, gdyż 
Wydział krajowy me rozporządza na. podobny cel ża­
dnym funduszem. Starania c. k. Rady szkolnej krajowej 
dysponującej potrzebnemi datami, a mające na celu u- 
z-yskanie takiego funduszu Wydział krajowy ze swej 
-trony jak najgoręcej poparł za pośrednictwem e. k. Mi­
nisterstwa dla Galicyi. tudzież Prezydyum Koła Pol­
skiego". Marszalek krajowy: Niczabitowski. Ozłonek 
i 1, ydziału krajow'ego: Dąbsfci.

Zarząd Główmy Rok Tow. Pedagogicznego korzy­
stając z pobytu J . E. p. marszałka krajowego we Lwo­
wie, wysiał dnia 4. bni. deputaeyę pod przewodnictwem 
prezesa J. Ptórkiewicza. który przedstaw ii jeszcze raz 
rozpaczliwi) położenie nauczycielstwa ludowego, zruj­
nowanego wypadkami wojennymi, a upadającego pod 
ciężarem niebj wałej i coraz bardziej wyrastającej uro- 
ż\zny artykułów codziennego użytku. P. marszałek, 
przyzna.v, szy słuszność wywodom dcputacyi. oznajmił, 
iż prócz jak najgorętszego poparcia przez Wydział kia- 
iowy -t.arań Rady szkolnej krajowej o uzyskanie na 
en ceł odpowiedniego funduszu, sam osobiście konfe- 
owat w -prawne tej z p. namiestnikiem J. E. Dillerein 
z p. ministrem dla Galicyi J. E. Morawrskiin i ocze­

kuje rezultatu zabiegów Wydziału krajowego. -Rady 
szkolnej krajowej i swoich. Żądanie zasiłku ze skarbu 
jaństwowego- uzasadniał p. marszałek brakiem jakioh- 
tolwiek funduszów krajowych, jak  również tein, że stan 
obecny wywołany wojną wkłada na rząd ooowiązek po­
urywania wynikających stąd wydatków.

Wobec takiego stanowiska Wydziału krajowego 
Narząd ęiówny 9 myśl uchwały z dnia 28. maja wysyła 
leputacyę do Tronu.

Ratujcie ziem ię polską!
irz^ nujeriiy następujące pismo:

- Przed koło pół rokiem pojawił się na łaniach „Gło- 
u Narodu westyonaryusz komitetu, który postawić 
obie miał -el: ratowanie ziemi polskiej w czasie 
•omoraten juv:.. powojennym. Na czele tego komitetu

I stanęła p. Wotkowicka. Pojawiły się też w różnych pi­
smach teoretyczne artykuły na ten temat i jajt to  u nas 
zwykle bywa, następnie sprawa ucichła i niestety do­
tąd nie widać żadnego pozytywnego kroku ani rezulta­
tu! A przecież sprawa ta  jest bardzo nagła i orgamzacya 
mezbyt łatwa, wymagać będzie długiej pracy, by na 
czas stworzyć potężny organ ochrony, któiyby ujął 
finansowo akcyę w' całym kraju i Polsce-

Wszak moratoryum kończy się już 31. grudnia 
1916 — a wtedy wierzyciele (zwłaszcza narodowi obcy), 
pewnie wdrożą licytacye i egzekucye, które w połowie 
roku 1917 z pewnością przyjdą w stadyum sprzedaży 
ziemi. Dalej z chwilą demobilizacyi, gdy wielka ilość 
żołnierzy wróci do siedzib ojczystych i liiespostrzeże 
nadziei pomocy w utrzymaniu ziemi — zapewne też w 
rozpaczy zechce pozbyć' się roli, by szukać innego za­
robku lub emigrować!

A w miastach? już dzisiaj wr inseratacli czytamy o 
licznych ofertach sprzedaży realności, a nadto wiemy, 
że obecnie już kręci się mnóstwo pośredników, chcą­
cych z przykrych chwil wiaścicieli wykorzystać.

Znane są wreszcie stany finansowe większej wła­
sności już trzecich żniw pozbawionej, bez dochodu, a 
bardzo obciążonej. Czyż wrobec tych stosunków, może­
my dalej na frazesach poprzestać i ograniczyć się tylko 
lia dyskusyi i dozwolić, by żywioły obce resztkę naszej 
egzystencyi nam wydarły? Nie! rąk próżno nie zakła­
dajmy! weźmy się raźnie do czynu, praktycznie, z za­
pałem i pewnością dobrego wyniku, bo sił u  nas samych 
jest dosyć. Sprawa ratowania ziemi polskiej — jest dla 
nas i narodową i realną, więc niewątpliwie eały naród 
akcyę poprze — jeśli tylko ‘dobrze i uczciwie będzie 
zorganizowaną i prowadzoną. Dla pesymistów' tutaj 
miejsca brak, bo fundusze do użycia w celu ratowania 
naszej ziemi znajdą się i zdolni ludzie do prowadzenia 
danej instytucyi być muszą. Patrzmy tylko na miliony 
koron przez lud w kasach Rciffeisena złożone, na silne 
na.-ze Towarzystwa zal. Kasy oszczędności i banki, na 
Tow. Kredytowo ziemskie i Banki krajowe. Wszak one 
łącznie pracując i zorganizowane w' jedną cały kraj o- 
bejmującą instytucyę, mogą też łaiwo dać kapitał ak­
cyjny około 20 milionów koron na razie, a pewnem jest, 
że zarząd zdolny i patryotyczny sumą taką potrafi cel 
zakreślony osiągnąć. Nie rozchodzi się bowiem o zyski 
większe, o wkłady miliardowe, ale o pośrednictwo przy 
koniecznej sprzedaży roli w ręce polskie, o pośrednicze­
nie przy sprzedaży majątków (na czem faktorowie i 
agenci; zarabiają krocie), o dopomożenie kolonizacyi 
i jeemigracyi plskiej przy nabywaniu ziemi, o komisowe 
przeprowadzenie konieeznej parcelacyi a  interesy te 
przecież nie następują nagle równocześnie w jednym 
czasie. Fundusz włożony da się zatem łatwo obróeić, i 
w ten sposób, zaczynają milionami, można raiowajć 
polską ziemię wmrtości kilkudziesięciu milionów'!...

Najwyższy więc już czas, by krok do organizacyi 
ratunkowej praktycznie przeprowadzono, bo inaczej 
znowu obcy nas wyprzedzą mówiąe: „mądry Polak, po 
szkód zie‘;. Dr Stanisław Angerman.

Wiadomości od wywiezionych do Rosyi.
Z Kopenhagi otrzymujemj w dalszym cią­

gu następujący wykaz osób wywiezionych 
w głąb Rosyi.

Czesławy B o r k o w s k ą  i p. aptekarzową Zalew­
ską w Suwałkach zawiadamia Józef Zaniewską że wszy­
scy są zdrowi. Pieniądze posłano povytórnie. Adres: Mo­
skwa, Milutyński zaułek Nr 10, djw .Kulwiać

Ź a r ę b i ń s - c- y Stanisława i Koman zawiadamieją 
ojca Bronisława ‘Stokowskiego (stacya kolejowa Radli- 
czyce gub. kaliskiej, majątek Radli-czyce) i Wacławo- 
stwa Waśniewskich, w Komuchach przez Poryck gub. 
wołyńskiej, że wszyscy z rodziny mają się względnie 
dobrze. Zygmiuit na posadzie. Adres: Moskwa, Trubni- 
koffski zauł. Nr 19 m. 5.

.J-,-Stanisław A d a m u s  zawiadamia rodziców' Jana 
i Stanisławę Adamus w Częstochowie, ulica Nowa 32, 
że mieszka w Mohylewie. Ekateryniiiska 20, zdrów',
0 Lucyanie nic nie wie.

Zygmunt L i n d o r f  z Warszawy zawiadamia żonę
1 rodzinę, że jest zdrów' i mieszka w Ekaterynosławiu, 
ul. Proizwolna 20 m. 2.

Władysław S t o j a n o w s k i .  zawiadamia żonę 
Aleksandrę w Strzemieszycach, gub. Piotrkowskiej, ul. 
Długa 116. dom Kuchty, że jest zdrów i mieszka w Wi­
tebsku.

Mary a Morozowm zawiadamia siostrę Aleksandrę 
Pławińską wr Wilnie, ul. Wielka 17 m. 7, że z mężem 
i córką znajdują się w Moskwie, syn w Charkowie, 
wszyscy zdrowi.

Tomasz 1> u  r a za wiadamia żonę i dzieci w Warsza­
wie. Tarczyńska 11. że mieszka w Mohylowie, ul. Eka- 
tciTiiiń.-ka- nr. 20. jest zdrów.

W i i ś n i e w s k i  Henryk zawiadamia żonę Annę 
i przyjaciół w Lublinie, że jest- zdrów, mieszka od wrze­
śnia- w Charkowie, ul. Kantorskaja 33.

Jadwiga S u 1 i g o w s k  a z Moskwy prosi rodziców 
Wojciecha i Konstantyny Jasieńskich z gub. Kowień­
skiej, poczta Poniewież, m ajątek Bodłaś, o zawiadomie­
nie ó sobie, gdyż dotąd żadnego listu od nich nie miała. 
T donosi, że tu wszyscy są zdrowi, mąż. córeczka i bra­
cia. Stanisław' w Berdia.ńsku, Zygmunt w Merjanie oraz 
wszyscy Malińscy i Dlechnowiezowie zdrowa i wszyst­
kim dobrze.

Z Czaplickich Lucyna J  i r o w e ć z mężem Jerzym 
zawiadamiają rodziców Wacława i Maryę Czaplickich, 
Warszawa, Marszałkowska, 52 ni. 19, że są zdrowi i ma­

ją byt zapewniony, mieszkają w Kazaniu, Woskresień- 
skaja, dom Matwiejewskiego m. 13. Przedpełscy wszy­
scy zdrowi w Moskwie. Wiadomość przez konsulat h i­
szpański otrzymaliśmy w listopaddzie.

Chorąży Stanisław K a r o l a k  zawiadamia mackę 
Maiyę, siostry Zofie, Annę, Emilię, braci Zygmunta. 
Leona, Lucyana i Kazimierza zamieszkałych w Pieśei- 
diach ziemi warszawskiej, że jest zdrów i prosi o wia­
domości pod adresem: Moskwa. Zoologiczny- zaułek Nr 
9 u pp. Kielanowskkh.

W iktor Jo  z e f o w i cz, Antoni Szymański, Kazi- 
niieiz Lewicki, Józef Sarnowski pracownicy drogi żel. 
rtarsz. Wied. warsztatów głównych w Warszawie. Ro­
man Ra izikowski z Aleksandrowa-Pogranicznego i Cze­
sław Madej ze Skarżyska zawiadamiają, żony i rodziny 
a Maciej rodziców i Zofię Karpeto, iż znajdują sie na st. 
Niaiidorna dt. ż. Archangielskiej.

Władysław' S i p n i e w s k i  prosi o zawiadomienie 
gv, jak zdrowie matki Tekli Sipniewskiej, brata i sióstr. 
Mieszkają w Wilnie, plac- Katedralny nr 4. Nie posiada 
od nich dotąd wiadomości. Zapytuje o to również Marti, 
Dowgiłłowiczowa.

Bolesław SJz Ławic, pomocnik zawiadowcy drogi 
Nadwiślańskiej, zawiadamia rodzinę Dyderskich *i siostrę 
swą Maryę w Radzyminie lub też w Waiszawie na P ra­
dze, Inżynierska nr 5 u państwa Jung, że z rodziną 
ł matką mieszka pod Moskwą i służy na drodze Miko­
łajewskiej. Prosi o wiadomość o sobie i Romanie Go­
dlewskim, Leszno nr 89.

B a j  t a  e r a  Kazimierza, Zalewskiego Stanisława, 
Świniarskiego Adama z eórką Maryą z rodziną w Kon- 
stancyi, Kutnowski powiat, pozdrawiają Bajtner Stani­
sława z córką Barbarą i zięciem Stanisławem Świniar­
skim, są zdrowi w Charkowie. Ukraińska nr 6.

Aleksander, Zofia G 1 e z m c r o w i e i Maiya Cy­
bulska z Ekateiynburga, Kazimierz z synem Janem Cy­
bulscy i Stanisław' Pokorny z Moskwy, ulica Wielka 
Ordynka nr 7 m. 14, Janina Juszko z matką i synkiem 
z Marjupola i Marceli Juszko z Kiszyniewa zawiadamia­
ją rodzinę Ohde i Górskich w Warszawie i siostry Glez- 
mer w Lublinie, że żyją zdrowa.

Julianowie W a s i u t y ń s c y  z czworgiem dzieci 
(Mieszczańska 13 m. 2) i Ignacowie Lipscy z eórką 
(Łuków zaułek 10 m. 12) zamieszkują wr Moskwie, są 
zdrowi, wyjeżdżają 1/14 czerwca- do Tulskiej gub. ćprzez 
Bichew w Iwanowie). Jak  zdrowie Jadwigi Cliomeii- 
towskiej z Warszawy (Wiejska 11) oraz zdrowie i miej­
sce pobytu Ignaców Balińskich, ich synów i rodziny Zy­
gmuntów Wasiutyńskioh.

Ma-rya G i 11 o w a z córkami Martą, Janiną, Lubo­
mirą i Zochą zawiadamia ciotunię Helenę Czechowską 
w YYarszawie, Grzybowska Nr 74 i p. Racięckich, Chło­
dna Nr 5, że są zdrowe i mieszkają w' Moskwie. Zonto- 
czny zaułek Nr 10.

Bronisław B r z o z o w s k i  zawiadamia żonę i dzie­
ci w Łowiczu, jest zdrowo Moskwa. Bolszaja C arraskaja 
Nr 37.

Kazimierz Ma- t i i s c  wi c- z  ze Smoleńska pros? 
usilnie siostrę Jadwigę w Warszawie, Brnolna 12, o wia­
domość o losach matki naszej i siostry Julii, a  także jej 
samej i zarazem donosi, że wszyscy najbliżsi są zdrowi. 
Pomimo licznych listów nie mamy odpowiedzi.

R e  n i a  zawiadamia swego kuzyna Józefa B e m a  
w Warszawie, ul. Marszałkowska nr 148, że jest zdrown, 
i mieszka w Marjupolu. Oczekuje wiadomości.

G i 1 e w> s k  a Zofia zav iadamio męża Jana Gilew­
skiego w Warszawie, że jest zdrowa z dziećmi, mieszka 
w Kałudze, Soldacka, d. Sobolewskiej. Krewili i znajdjni 
wr Warszawie może o nim co wiedzą

Ignacy Kr a w c z y k  z Warszawy zawiadamia żo­
nę Karolinę z, Hessemillerów z synem Leonem 1 .-orkami 
Jadwigą i Heleną w Warszawie, Górna nr. 11, że nde- 
sz w Moskwie, Gruziński Kamer-Kolleżski wał nr. 24 
m. 16.

Władysław' M o c z y d ł o  w sli i z  Warszawy z żo­
ną i synem zawiadamiają rodzinę i znajomych w Wy­
szkowie nad Bugiem, że mieszkają w jekaterym  sław­
skiej gub., Niżnie-Dnieprowsk, Nowe Plany dom Puga- 
czeńko, są zdrowi. Jaki jest adres Jana Gwrarzenskłego?.

Brunon D y m o w s k  i zawiadamia żonę Ko.nilę w 
Lublinie, ul. Foksalna Nr 10—12, że jest- zdrów śm ie ­
szka w Moskwie, I. przejazd Grochowskiego zaułku 
Nr 1 m. 6.

Roman R d e s t zawiadamia pp. Hoffman wr W ar­
szawie, ul. Złota Nr 21 m. 8, że jest zdrów, znajduje 
się w Mohylowie, ul. Ekateryninska Nr 20 i prosi o 
zawiadomienie moich rodziców.

Maryi, L a s o c k a  z Zochą i Julkiem i Eugenia 
L e s k a  zawiadamiają rodźmy w Warszawie, że są 
zdrowi, mieszkają u Józefa Komorowskiego, poczta Al- 
maznaja, Ekaterynosławska gub., Annienka. Wszyscy 
z Gikań są z nami-

Anna D o b r o w o l s k a  z dziećmi prosi krewnych 
i znajomych w' Waiszawie i Wilnie o zaw iadomieme 
męża jej Augusta (Suwalska- g*ub„ poczta- W ołkowyrzli, 
m ajątek Poyleze), że są zdrowi i mieszkają w Mo­
skwie, Arbat Nr 4 m. 32.

Helena i Wacław Kr u p o w i c z e zawiadamiają pp. 
Manckewicz, ul. Brzozowa Nr 2 ni. 17, Boguszewskich 
ul. Kolejowa Nr. 1 i Sitkowskidh ul. Bugaj Nr 19 
w Warszawie, że mieszkają wr Moskwie, Pet-rogradżka 
szosa. Nr 18 ni. 24.

Bohdan P i 1 i p t, o w' s k i w Radziejowie pod Ży­
rardowem zawiadamia żoną w' Warszawie, Krucza 24, 
że zdrów i pełni służbę w' armii. Czy listy dochodzą-,
jąk zdrowie żony. Jimka. rodziców i matko
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Nabożeństwo za poległych pod Rokitną. W kościele
00 . Karmelitów odbyło się wczoraj nabożeństwo żałobne 
/.a dusze lcgionistów-ułanów, poległych w pamiętnej szarży 
pod Rokitną. Nabożeństwo odprawił X. Cyryl Flisowski, 
okolicznościowe kazanie wygłosił X. Kazimierz Wiśniow­
ski, Karmelici. W nabożeństwie wzięli udział legioniści, 
członkowie N. K. N., dwaj uczestnicy pamiętnej szarży, 
oraz liczna publiczność. W czasie nabożeństwa zespół p. 
Kopyetyńskiego wykonał szereg utworów muzycznych,
■i chór pod batutą p. Walewskiego odśpiewał kilka pieśni.

Założenie sklepu spożywczego Polskiego Związku Nie­
wiast katolickich. Z wydziału Polskiego Związku Niewiast 
katolickich otrzymujemy następujące zawiadomienie:

„Przypominamy, że udziały, na założenie sklepu spo­
żywczego należy składać w Banku krajowym, przy placu 
Szczepańskim na konto (sklep spożywczy polskiego Zwią­
zku Niewiast katolickich).

Po złożeniu odpowiedniej ilości udziałów, udziałowcy 
zostaną zaproszeni, na wspólną naradę, dla ułożenia statutu 
Spółki spożywczej z ograniczoną poręką.

Zasadą tej spółki z ograniczoną poręką będzie, że każdy 
udziałowiec odpowiada tylko, do jednokrotnej wysokości 
złożonego udziału. Ktoś składający udział w wysokości 50 
kor. w razie niepowodzenia odpowiada drugiemi 50 korona­
mi. Nie chcąc zbyt długo przeciągać sprawy — zanim przez 
udziałowców zostanie wybrany zarząd — Wydział polskie- 

.  go Związku Niewiast katol. już teraz robi starania w Księ­
stwie i Królestwie dla zdobycia odpowiedniej fachowej sity 
do kierowania sklepem, którą wybrany przez udziałowców 
zarząd przyjmie1.

Z naszej strony musimy nadmienić, że akcya ta trakto­
wana jest poważnie tak jak wszystko czego się podejmie 
wielce zasłużony ze swej działalności Polski Zwią.zek Nie­
wiast katolickich. O doniosłości zadania świadczy podobny 
związek wiedeński „Consum-Verein“, jak niemniej szerzą­
ca się z nadzwyczajną szybkością akcya aprowizacji miast, 
ujęta przez znakomicie zorganizowane w Niemczech koope­
ratywy pań miejskich i wiejskich.

Udziały składane na założenie związku nie należy za­
tem uważać za dar lub fundusz stracony, lecz jako kapitał, 
który złożony solidarnie wytworzy zdrową placówkę han­
dlową, jeden z tych czynów, które kują naszą samodziel­
ność gospodarczą. Mamy w ięc nadzieję, że subskrypcja pod­
jęta przez Bank krajowy dla uruchomienia tej instytucji, 
wypadnie tak jak na to zasługuje wzniosły cel, przyświe­
cający Polskiemu Związkowi Niewiast katolickich i zaufa­
nie z jakiem się doń odnosi zasłużenie cały ogół naszego 
społeczeństwa.

Konferencya w sprawie braku cukru. W magistracie 
krakowskim odbyła się onegdaj— jak już donosiliśmy — 
konferencya w sprawie braku cukru w mieście. W konfe­
rencji wzięli udział wieepr. Maryeweki, star. radca mag. 
Sawiński, dyr. policyi Dr Broszkiewicz, sekretarz nam. Dr 
Studziński, oraz kupcy gfósiści: Heimtann, Nachricht i Prae- 
tzel. Na konferencyi podniesiono przeciw grosistom powa­
żne zarzuty, że oni właśnie w znacznej mierze spowodo­
wali obecny brak cukru w mieście. Konferencya uchwa­
liła, aby magistrat zwrócił się do centrali cukrowej w Wie­
dniu z odpowiedniem przedstawieniem sprawy i żądaniem 
należytego zaopatrywania miasta w ten niezbędny artykuł 
spożywczy.

Z krakowskiego Towarzystwa Technicznego. We środę 
14 b. m. o godzinie 6 popołudniu w sali posiedzeń Towa­
rzystwa lekarskiego krakowskiego (ul. Radziwiłłowska 1. 4
1. p.) odbędzie się odczyt doc. Dra Tomasza Janiszewskie­
go p. t. „O wymogach zdrowotnych-przy odbudowie kraju11.

Korespondencyi z Wywiezionymi. Z Komitetu Polskie­
go w Sztockhohnie otrzymujemy następujące pismo: Wobec 
różnych nieścisłych informacyi, jakie pojawiły się w osta­
tnich czasach w prasie polskiej w kwestyi przesyłki kores- 
pondeneyi i pieniędzy przez Szwecyę, Komitet Polski w 
.Stockholmie nadcyła nam następujące wyjaśnienie. Komi­
tet nasz pośredniczy w wymianie korespondencyi Polaków 
wszystkich krajów. Do Roeyi wysyła bez przeszkód wszel­
kie listy w oryginałach polskich, tak do osób prywatnych, 
jak i jeńców cywilnych.

Do okupacyi austryackiej wysyła Komitet listy w ory­
ginale po polsku tak jak je otrzymuje z Rosyi, natomiast 
do okupacyi niemieckiej listy muszą być tłumaczone w biu­
rze Komitetu na język niemiecki i streszczane, o ile są zbyt 
długje.

Komitet podjął obszerne starania u władz odpowied­
nich, aby wymianę korespondencyi z krajem wprowadzić na 
nowe tory, uprościć ją  Oraz przyspieszyć, i ma nadzieję, że 
zabiegi te, ze względu ua ściśle neutralny, a zarazem filan­
tropijny charakter Komitetu, będą uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. O ewentualnych zmianach Komitet niezwłocznie 
roześle osobne zawiadomienia.

Komitet pośredniczy również w przesyłce pieniędzy.
Przy tej sposobności nadmieniamy, że działalność Ko­

mitetu, zupełnie niezależna, a oparta na szerokich stosun­
kach, rozwija się coraz pomyślniej i oddaje poważne usłu­
gi społeczeństwu polskiemu- W ostatnich czasach Komitet 
zorganizował sekcyę w Danii dla opieki nad tysiącami 
przebywających tam robotników polskich, a także powołał 
do życia specyalną organizacyę w Ameryce północnej dla 
pośrednictwa w przesyłce listów do kraju.

Prosimy raz jeszcze, aby wszelkie listy i przesyłki do 
Komitetu naszego byty adresowane; „ K o m i t e t  P o l s k i .  
S t o c k h o l m ,  W a l  l i n g  a t a n  28“ — bez żadnych do­
datków. Szczególnie unikać należy dodawania jakichkol^ 
wiek nazwisk, co niejednokrotnie wywołuje zwłokę w otwie­
raniu i załatwianiu spraw w nich wyszczególnionych.

Nadmieniamy, że ogłoszenia umieszczane w „Głosie

Narodu11 odstępujemy także Sekeyi wywiadowczej krajo­
wego Towarzystwa Czerwonego Krzyża w Krakowie i Ko­
mitetowi [‘niskiemu w Stockholmie.

Z  i z e
Dom polski w Mor Ostrawie. W niedzielę dnia 4. czerw­

ca b. r. odbyło się w Morawskiej Ostrawie walne zgroma­
dzenie Tow. budowy Domu polskiego pod przewodnictwem 
dyr. Wojnarowskiego. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego poświęcił przewodniczący gorące wspomnienie 
pamięci ostatniego prezesa Domu polskiego śp. inż. Roma­
na Brzezow-skiego, który poległ w Galicyi podczas zeszło­
rocznej naszej ofenzywry, a dalej śp. Jana Pająka, zmarłe­
go w Krakowie. Następnie przewodniczący przedstawił na­
der trudną sytuacyę, w jakiej się znalazł Dom polski wsku­
tek wybuchu obecnej wojny. Na ten temat rozwinęła się 
obszerna dyskusja, której rezultatem był wybór osobnej 
komisyi mającej zająć się sanacyą Domu polskiego, co da 
się przeprowadzić, o ile społeczeństwo nie odmówi swej wy­
datnej a rychłej pomocy. Na wniosek komisyi kontrolują­
cej udzielono jednomyślnie absolutoryum ustępującej dy- 
rekeyi i skarbnikowi z rachunków i działalności za rok 
1914 i 1915. W końcu wybrano na trzy lata zarząd Domu 
polskiego.

2, Jarosławia donoszą do „W Now “: Dla uczczenia 
25-lecia radzieotwa i burmistrzowstwa Dra Adolfa Dietziu- 
sa, uchwaliła Rada miejska nazwać ulicę dawniej Krakow­
ską, ulicą Dra Dietziusa, a nadto ustanowić fundusz stypen- 
dyjny, w wysokości 10.000 koron, pod nazwiskiem jubilata.

W szpitalu I., którego komendantem jest Dr Turzań­
ski, odbył się koncert, dla umieszczonych tamże chorych i 
rannych żołnierzy i legionistów. Ludzkiemu i wyrozumiałe­
mu komendantowi, który stara się leczyć nie tylko ciało, 
lecz i ducha swych pacyentów, należy się słuszna podzięka.

Przed kilkoma dniami donieśliśmy o toczących się do­
chodzeniach w Wiedniu przeciw kupcowi tutejszemu, Sprin­
gerowi, za pobieranie nadzwyczajnych zysków. Wyrokiem 
sądu wiedeńskiego II. został S. skazany na 300 koron grzy­
wny. Wedle bowiem orzeczeń znawcy von Reitzenstcina, 
pobierał Springer więcej, aniżeli 100 proc. zysków przy 
sprzedaży niezbędnych dla szpitali naczyń. Z powodu nader 
łagodnego wymiaru kary, dalej z powodu nie orzeczenia 
utraty przemysłu, wniósł zastępca prokura tory i państwa od­
wołanie od wyroku.

Memoryał Koła Polskiego.
/  *

Wiedeń. (B. Kor.) Doniesienie sekretaryatu Koła 
polskiego. W myśl uchwały! Koła polskiego, powziętej 
na posiedzeniu w Krakowie5 dnia 1. ma ja 1916., zajęta 
się ko-niisya polityczna Koła w ostatnich czasach roz­
patrzeniem stosunków politycznych, wywołanych wy­
padkami wojennymi na ziemiach polskich.

Komisya postanowiła swoje spostrzeżenia i uwagi 
przedstawić rządowi wspólnemu, tudzież rządowi au- 
stryackiemu i upoważniła prezesa Koła do wypracowa­
nia memoryału streszczającego zasadnicze poglądy Ko­
ła na sprawę polską.

Memoryał ten opracowany przez Eksc. dra B i l i ń ­
s k i e g o  został zatwierdzony w całej osnowie na po­
siedzeniu subkomitetu komisyi w d. 3. czerwca i prezes 
Koła wręczył go dn- 10 czerwca b. r. ministrowi spraw 
zagranicznych bar. B u r i a n o w i  i prezydentowi mi­
nistrów hr. S t u e r g k  h o w i.

W memoryale owym zwrócono uwagę na ścisły 
związek sprawy polskiej z interesami monarchii aust.ro- 
węgierskiej i w retrospektywnym przeglądzie wydarzeń 
ostatnich 22 miesięcy tak  w Galicyi jak i w Królestwie 
Polakiem wskazano te drogi, które z d a n i e m  K o ł a  
zdołałyby utorować drogę do upragnionego rozwiązania 
sprawy polskiej.

Z Turcyi.
Enver basza u sułtana.

Konstantynopol. (B. kor.) Minister wojny E n v e r 
baszą przyjęty był dziś popołudniu przez sułtana na po­
słuchaniu i wręczył mu chorągiew angielską, k tóra po­
wiewała na budynku rządowym w Kut el Amara, jako- 
też szable czterech angielskich generałów»i około 30 
oficerów angielskich, których wzięto do niewoli.

Działalność samolotów tureckich.
Londyn. (B. kor.) Urząd wojenny donosi, że nie­

przyjacielskie samoloty bombardowały E l  K a n t a r a  
i R o m a n i w Egipcie, ale zostały przez angielskie sa­
moloty spędzone. W El Kantara była szkoda tylko nie­
znaczna, w Romani wogóle żadna.

Na granicy wschodniej dystryktu K a t  i a d i przy­
szło do skutecznych utarczek straży przednich-

Z Anglii.
Rada wojenna.

Paryż (B. Kor.). Agenoya Hava-sa ogłasza, że prez. 
ministr. B r  i a  n d i jenerał J  o f f r e przybyli do Londy­
nu w towarzystwie ministra wojny R o q u e s‘ a, mini­
stra handlu C l e m e n t e T a  i ministra skarbu D e n y s -  
C o c h i n ‘a. Zostali przyjęci przez parę królewską 
w pałacu Buckingham, poczern wzięli udział w radzie 
wojennej, k tóra odbyła się pod przewodnictwem 
A s q u i t  h a.

Ze strony angielskiej uczestniczyli w obradach? 
lord admir. B a l f o u r ,  miń. skarbu M ac  K o n n a . - 
min. dla kolonii Bonar L a  w, min. annmicyi L ł o y u 
G e o r g e i jenerałowie lLo b e r t s o n  i H a i g .

Ministrowie francuscy wrócili w sobotę do Paryża.

Wśród robotników".
Kolonia. (B. Kor.) ,,Ivocln. Volks. Ztg.ń-otrzymuj ‘ 

z Hagi następującą wiadomość: Podróżni którzy przy­
byli tutaj z Anglii opowiadają, żo L l o y d  G e o r g e  
minister angielski dla spraw amunjcyi walczył ostatni­
mi czasy z wielkienii trudnościami w fabrykach mu 
podległych. Dały się zauważyć demon&ttacye wśród 
robotników. W Slough zdaje się p l a n o w a n y  byl 
naw et i u s i ł o w a n y ż a r n a  o h n a p a r  ę k r ó l ©  w\_ 
s k ą angielską. Nie udało się dotąd wykryć sprawców. 
Dnia 13. maja. para królewską zwiedzała fabrykę. w któ­
rej zajętych jest wielu B e  1 g i  j c z y k ó  w Ż niewiado­
mej przyczyny w najbliższem otoczeniu eksplodował 
granat ręczny, k tóiy zranił sekretarza piyWatneao kró­
la. lorda Htómfoitha.

W Ameryce.
Odezwy wyborcze stronnictw.

Nowy Jork. (B. kor.) W wydanej przez r e p u b 1 i- 
k a ń sk  i n a r o d n  w y k  o u w e n t w  Chicago odezwi® 
wyborczej powiedzianem jest: Pragniemy pokoju, po­
koju sprawiedliwości i prawa.. My jesteśmy z utrzyma­
niem r z e t e l n e j  n e u t r a I n o ś c i wobec prowadzą­
cych w wielkich zapasach europejskich wojnę. Dalej 
oświadczamy się za pokojowem rozwiązaniem między­
narodowych sporów J  za wystąpieniem na rzecz utwo­
rzenia w tym celu międzynarodowego trybunału rozjem­
czego.

Odezwa wyborcza partyi li o o s e v e H  a zawiera 
zasadniczo tesame myśli.

Pochód Amerykanów na Pekin?
Amsterdam. (Teł. pryw.) ..Exchange Tc-lezraph" 

donosi z Tientsinu: W o j s k a  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y  o h otrzymały rozkaz przygotowania się do 

m a r s z u ii a P e k i n. W i a d z e f r  a n c - i t s k i e  wy- 
| siały tam znaczno oddziały Anarnitów. Ma to być do- 
j wodem, że syn Juanszikaja. który- miał popełnić ramo- 
bójstwo, żyje.

Wiadomości telegraficzne.
(lolegraroy *G?csu Nar tyciu* z dnia J4 Czerwca.)

Losy Czerwonego Krzyża.
j Wiedeń. (B. Kor.). .,Wiener Ztg.“ ogłasza rozporzą- 
! dzenie oesar*kie zezwalające towarzystwu Czerwonego 
j Krzyża aust-jyaekiogo na podjęcie pożyczki losowej 
j w'wysokości 40 milionów koron, rozłożonej na dwa- mi- 
j  liony sztuk zapisów dłużnych premiowych na nominal­
nie koron 20.

Pożyczka ta ma towarzystwu, które obecnie przy­
stępuje do zainicjowania szeregu nowych na szeroka, 
skalę zamierzonych ak c ji pomocniczych, zapewnić fun­
dusz, z którego w późniejszych latach pokojowych bę­
dzie można pokryć koszta wielkich jej zadań służących 
dobru państwa i sile zbrojnej. Cesarz jako pro tek tor. 
Czerwonego Krzyża dotyczące rozporządzenie natych­
miast. zaopatrzył swą sankcją.

Nadanie prawa publiczności.
Wiedeń. (B. Kor.). „Wiener Ztg.“ ogłasza: Minister 

wyznań i oświaty nadał na lata szkolne 1915/16 do r. 
1917/18 prawo publiczności, jakoteż pra-wo odbywania 
egzaminów maturyoznych i wystawiania ważnych pań­
stwowych świadectw- dojrzałości: Piyw. gimnazjum
realnemu T. S. L. w B i a ł e j ,  gimnazjum prywatnemu 
dla dziewcząt, zakonu B a  z y 11 a n e k  we Lwowie, gi- 

i lnnazyum prywatnemu dla. dziewcząt k r ó l o w e j  .T a- 
d w i g i  w Krakowie, gimnazyum prywatnemu dla 
dziewcząt dr L e w i c k i c h  przedtem H. Strażyńśkiej 
wr Krakowie, pryw: gimnazyum realnemu dla dziewcząt 
U r s z u l a n e k  w Krakowie, pryw. gimnazjum dla 
dziewcząt H e 1 e n y K r  z y w k  o w Stiyju, dalej rozsze­
rzył prawo publiczności i odbywania matury oraz wysta­
wiania świadectw dojrzałości gimnazyum realnemu 
prof. S t a n i s ł a w* a J a w o r s k i e g o  na rok szkol­
ny 1916/17., oraz nadał gimnazyum realnemu pryw. 
w C h r z a n o w i e  prawo publ. na lata szk. 1915/16 i 
1916/17.

Tyfus plamisty.
Wiedeń. (B. kor.) Urzędowo ogłaszają: Od. 28. ma­

ja do 3. czerwca b. r. zaszło w Galicyi 397 zachorowań 
n a t  y  f u s p  1 a m i s t  y  w125 powiatach (76 gmin), a na 
Bukowinie 7 zachorowań w 4 powiatach (4 gminy), u  
osób miejscowych.

W innych krajach koronnych w czasie od 28. maja 
do 3. czerwca b. r. było 14 zachorowań na tyfus pla­
misty. !

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Stanisław Buriiga z Oliniar, Mieczy- 

rzyslaw Dreeki zn Siuppi, Jadwiga Ohomentowska z Warszawy. 
Maksymilian Heyden-Wurzel z Warszawy, Jakub Orzechowićz' 
•/. Ropczyc, Dr Leonard Kapuściński ze Lwowa, Dyr. Stanisław: 
Oeberger 7. Wiednia, Jan Durys z Lublina, Adamowie P.UB2CŁłń- 
scy z Leszna, Zygmunt Grodzicki z Białej, Ks. Dr Stanisław 
Kobyłecki z  Nowego Targu, Dr Tadeusz Mańkowski z e  Lwowa, 
Józef Libiszowski z Jurkowa, Marya Borowiczc,wa z Drohoby­
cza, Anna Rozwadowska ze Lwowa, Edward Girzik z Wiednia, 
Franciszek Ublir z Pragi, Jan Manedl z Wiedjua.
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